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D rokiem  i n » k l > d 7 m  U r u k a r n i  N adw ornej W . P a k e r a  i S p ó łk i.  -  R e d a k to r  odpow iedzia lny : «ŻV*. K am ieńiki.

B e r l i n ,  2 2 .  Lipca. -  Zdaje s ię ,  że piękny sen niemieckiej jedności  
wkrótce przeminie, a namiestnikostwo'rzeszy niemieckiej z cala świetnością  
i okazałością zloźonen. zostanie w grobie. T rzy  rządy niemieckie, pruski, 
hanowerski i bawarski, zaprotestowały przeciw postępowaniu zgromadzenia  
narodowego w e Frankfurcie i o św iad czy ły ,  że mimo utworzonej władzy  
centralnej utrzymają we wszystkich przypadkach prawo wszeehwładztwa,  
a postanowienia władzy centralnej jeszcze raz wezmą pod własną rozwagę.  
Nadto rząd pruski ośw iadczył ,  że dopóty nie ruszy swego wojska przeciw  
D an ii,  dopóki koszta z tej w ojny  p ow sta łe ,  nie zostaną Prussoin Po w ™- 
cone przez wszystkie państwa niemieckie, a są nie małe, bo w y n oszą  1 
milionów tal. W  przyszłym tygodniu będziem mieli smutne sceny w na- 
rodowem zgromadzeniu w 1* rankfurcie. Deputowani pruscy zatkną swą  
biało-czarną chorągiew, a pruski rząd jawnie wystąpi ze swemi zamiarami, 
bo duszno mu już pod maską przybraną. Dotąd udało się znosić spokojnie  
obrazę dynastyczną i osobiste próżności; ale teraz, kiedy s t r o n n i c t w o  p iu -  
s k o - r e a k c y j n e ' w z ię ło  g ó r ę ,  k ied y  o b l ic z y ło  sw e  s i ły  i  p rz e k o n a ło  się  ze

cztery miesiące nie napróźno upłynęły  na tajnej pracy, pocoz dalej ukry­
wać swoje zamiary? Kiedy rozmawiano o kosztach w ynikłych  z wojny  
duńskiej,  miał jeden pruski minister powiedzieć; p o d a m y  w  s w y m  
c z a s i e  p i ę k n y  r a c h u n e c z e k  a p t e k a r s k i  p a ń s t w o m  n i e m i e c ­
k i m .  — Obawiają . s i ę , że i ii nas pozamykają towarzystwa demokratyczne, 
podobnie jak w południowych Niemczech i W iedniu .  Patriotyczne tow a ­
r z y s t w o , x dewizą za króla i o jczyznę, pełno ma nadziei pod tym wzglę-  
d e m , ono zawsze trafia w myśl rządow ą, i tak dziwnie odgaduje jego ż y ­
czenia , jakby było machiną, którą popycha jakaś tajemna sprężyna, której 
się przecie łatwo dorozumieć można. T o  więc tow arzystw o patriotyczne  
postanowiło na wczorajszćm posiedzeniu uczynić wniosek do ministerstwa 
o zniesienie klubu demokratycznego w Berlinie. Patriotyczne towarzystwo  
w yw iera  w p ły w  niby wielki na w ładze , na jego w niosek , jak wiadomo,  
w esz ły  dwa bataliony 1 2 .  pułku przed czternastu dniami do Berlina, bo 
wniosek ten poparł także magistrat stolicy. Tak zwane towarzystwo patrio­
tyczne wszystkiem się odznacza, tylko nie patriotyzmem. Kiedy podczas 
ruchów  początkowych stowarzyszenia śmiało podnosiły czoła i żądały rady­
kalnych reform, skromne tak nazwane patriotyczne towarzystwa zaczęły się 
wiązać przeciw nim i z wielką energią chowały  sw e g ło w y  w krzakach na- 
kształt strusiów. Teraz kiedy poznały, że niebezpieczeństwo przeminęło, 
że mają się na czemś opierać, występują przeciw dążnościom czasu, i dla 
tego w szyscy  je pomawiają, że złożone z urzędników i z klassy bogatej po­
siadających, tylko starają się o zachowanie swoich korzyści materialnych, 
nie pytając*co tam się dzieje na Bożym świecie i jaka przyszłość Niemcom 
zagraża. W olą  oni być sługami króla, niż ojczyzny, i dla tego rozrozmają 
te dwa wyrazy, które stanowić powinny jedno pojęcie i przyjmują za godło
sw o je :  z Bogiem za króla i ojczyznę. t _ ,

Z C z e r n i e j e w a .  -  Byliśmy w szyscy  przekonani, że przeciez juz 
ustały ow e gwałty , rabunki i wszelkiego rodzaju bezprawia, których się 
pruscy żołnierze na bezbronnych mieszkańcach miast i wsi dopuszczali. 
Ale otóż zupełnie św ie że ,  przed kliku dniami zaszłe wypadki okazują nam 
i e  dzisiaj jeszcze, po tak długim czasie, nie ustały te haniebne prześlado­
w ania ,  które nieżyczliwi nam ludzie wystawiali zawsze jako naturalne 
w yb ryk i chw ilow o rozburzonych namiętności: dn. 1 4 .  Lipca przybył do 
Czerniejewa oddział wojska z 1. batalionu, 9 .  pułku landwery. -  Kilku 
landwerzystów przyszło w  ten sam dziv.i do szynkowni należącej do dzie­
rżaw cy propinacyi Petrykowskiego i kazali sobie dać trunków', cygar i in­
nych podobnych rzeczy w cenie 1 ta l ,  1 2  srb. 2  fen., których potem nie 
chcieli zapłacić. Dn. 1 6 .  Lipca zgromadziło się pełno landwerzystów w  tej 
samej szynkowni i przyprowadziwszy muzykantów, chcieli zacząć tańcować 
szynkarz uwiadomił o tein Petrykow skiego, który odpowiedział, że bez 
zezw olenia policyi nie ma pozw olić na tańce, w  szy n k ow n i, ponieważby

go za to ukarano. Na to żołnierze tak szkaradnie władze policyjną lżyć  
zaczęli,  że tych wszystkich pięknych w yrazów  ani tutaj przytoczyć nie 
można. —  Petrykowski wracając od oficerów, którym się uskarżał na 
żołnierzy, przez tychże najokropniej był prześladowanym: grozili mu na­
wet że go powieszą. Ażeby życie ocalić, wyjechał tylnemi wrotami,  
przyczein go żołnierze rzucali kamieniami i chcieli nawet konie zatrzymać, 
tak że ledwo się z miasta wydostał. Po wyjeżdzie pana Petrykowskiego  
żołnierze poszli do jego żony i żądali kwartami w ódki,  którą ona dawała, 
póki mogła. Gdy już niczego nie b y ło ,  wyłamali szafę z szk łem , w yję li  
wszystkie w ódki,  likiery etc. potłukli wiele mebli, a gdy p. Petrykowska  
chciała w ych od zić ,  jeden z nich tak ją silnie w  piersi uderzy ł,  że upadła 
bez zm ysłów . Co się potem z nią sta ło , tego już wiedzieć nie mogła, ty lko  
dowiedziała się od ludzi,  że ją  dwóch żołnierzy p o d n io s ło  i na lozko po­
łożyło . — Szkoda z r z ą d z o n a  p rz e z  ż o łn i e rz y  w y n o s i  ogółem 1 4  tal. 1 2  
srb .  2 fe n , ;  ż o łn ie rz e  w y p ę d z i l i  także z obory k ro w ę ,  kozę i drób na ulicę  
i tak kozę zbili (!) że zapewne już się na nic nieprzyda. Drzwi od sklepu, 
które chcieli w yłam ać, oparły się ich usiłowaniom. T o  w szystko wzięte  
do protokulu w przytomności członka magistratu Breitkreutz, kupca Loebel 
Kisch. Podpisany burmistrz v. Boeder. Ale to jeszcze nie w szystko:  
zaraz pierwszego dn. kiedy przymaszerowali, jednego z pomiędzy siebie 
ubrawszy w grochowiny, jako niedźwiedzia przy odgłosie bębna po ulicach 
prowadzili i nareszcie do pałacu pana S .  zaprowadzili ,  zkąd ich jednakże  
oficerowie wygnali. Przed piekarzem Kostyńskim w  przeszłą sobotę,  
szydząc z obrządków religijnych, odprawiali mszę katolicką, a przed mie­
szkaniem żydowskiego kupca Kisch, niby to ślub dawali, przyczein się 
takie dzieją bezeceństw a, że pastor ew angielicki, znajdujący się właśnie  
u Kisclia, niemogąc znieść takiego zgorszenia ze zgrozą wyszedł. —  Kogo  
tylko spotkali na ulicy, tego nazywając kossyniercm, bili i katowali niemi­
łosiernie; okna wybijali,  nawet żydom, kupcowi żydowskiemu wzięli butel 
ze sp irytusem , którą mu jednak oficerowie zaraz zapłacili. W  niedzielę  
rano (dn. 1 6 . Lipca) chodząc po mieście w yzyw ali  Polaków, jak zw y k le :  
sPolnische Iluride, polnisches Blut etc, i obiecywali im , że ich wszystkich  
na figurze św. W a w rzy ń ca ,  stojącej na środku ry n k u ,  powieszą. ( T ę  
figurę także znieważyli wszelkicini sposobami.) — Burmistrza v. Boeder, 
rozmawiającego z felweblem, żołnierz z tyłu w plecy uderzył,  mówiąc, że  
i on musiał należeć do Polaków, ponieważ go widzia'1 rozmawiającogo z p. 
P etrykow skim ; potćin inni kamieniami na niego rzucali, — żołnierz jeden  
powiedział bardzo szczerze, że dla tego rabują i takie gw ałty  robią, po­
nieważ im oficerowie m ów ili,  kiedy wychodzili z dom u, że w  księstwie  
będą mogli rabować i zabijać jak im się będzie podobało i że zamiast wódki 
zawsze wino pić b ęd ą , a to wszystko na koszt Polaków, którzy ich bra­
ciom nosy, uszy, ręce i t. d. obrzynają. Pomiędzy innemi obiecywali także 
ow i szanowni przestrzegacze porządku i spokojności, że spalą do szczętu  
całe miasto. S łużąca , która widząc sw oją panią (P etryk ow sk ą)  upadającą  
bez zm ysłów , pobiegła powiedzieć oficerom w pałacu, że żołnierze jej p. 
zabili, ledwo spieszną ucieczką życie ocalić zdołała, ponieważ ją rozjuszo­
ne żołdactwo powiesić chciało.

A u s t r y a .  W i e d e ń ,  dn. 2 1 .  Lipca. — Nasza gwardya narodowa 
przyłożyła się w  przeszłej nocy do rozwiązania klubu demokratycznego. 
Bozbierano w zgromadzeniu kw estyą o rzeczypospolitej,  kiedy nagłe uka­
zała się gwardya narodowa i klub rozpędziła. Znany prawnik Bóhm znaj­
duje się pomiędzy aresztowanymi. W ielu z członków klubu demokraty­
cznego zostało przez przepłaconych proletaryuszów zbitych. P olicya uda­
w a ła ,  że ich lud bije i rozpędza. — Jutro zostanie sejm uroczyście zaga­
jony , a 2 4 .  b. ro. pierwsze odbędzie się posiedzenie. — Prezes ministrów  
W essenberg, który pozóstał we Frankfurcie d onosi, że p rzybyć nie może  
z powodu choroby, którą został dotknięty.

Zw iązek dem okratyczny w  W iedniu następujący oglo*i| manifest;



Z  o t w a r c i e m  s e j m u  s t a n o w c z a  d l a  n a s  n a d e s z ł a  c h w i l a ,  P o w o ł a n i e m  t e g o ż  

j e s t  w z n i e ś ć  b u d o w ę  p a ń s t w a  a u s t r i a c k i e g o  n a  p o d s t a w i e  p r z e z  r e w o l u c i ą  

z d o b y t e j .  C z y  s e j m  g o d n i e  r o z w i ą ż e  t o  z d a n i e ,  p r z y s z ł o ś ć  t o  o k a ż e .  Z w i ą ­

z e k  d e m o k r a t y c z n y ,  k t ó r e g o  ś w i ę t e m  p o w o ł a n i e m  j e s t  s t r z e ż e n i e  p r a w  l u ­

d u ,  i k t ó r y  j u ż  p r z y  n i e  j e d n e j  w a ż n e j  s p o s o b n o ś c i  d a ł  d o w o d y  s w e g o  s p o ­

s o b u  m y ś l e n i a  i s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i ;  w  tej  c h w i l i ,  k t ó r a  m a  o  l os i e  m o ­

n a r c h i i  a u s t r y a c k i e j  s t a n o w i ć ,  p o d w ó j n y  c z u j e  o b o w i ą z e k ,  z  d e m o k r a t y ­

c z n ą  ś c i s ł o ś c i ą  u w a ż a ć  t o k  r o z p r a w  s e j m o w y c h ,  k a ż d e  p o s t a n o w i e u i e  s e j ­

m u  r o z b i e r a ć  w  s p o s ó b  n a j l i b e r a l n i e j s z y ,  c z u w a ć  j a k  n a j s u r o w i e j  n a d  k a ­

ż d y m  n a j d r o b n i e j s z y m  n a w e t  r u c h e m  r e a k c y j n y m ,  w p r o w a d z i ć  k a ż d e  z w y ­

c i ę s t w o  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  d o  p o w s z e c h n e j  s a m o w i e d z y ; i o b e c n y  r u c h  

p o l i t y c z n y ,  w s z e l k ą  l e g a l n ą  d ź w i g n i ą ,  m i a n o w i c i e  za p o m o c ą  z g r o m a d z e ń  

l u d u  w  c z y n n o ś c i  u t r z y m a ć .  D o  w y k o n a n i a  t e g o  p o s ł a n n i c t w a  j e s t  r z e c z ą  

n i e z b ę d n ą ,  a ż e b y  z w i ą z e k  d e m o k r a t y c z n y  s t a ł  s i ę  p u n k t e m  c e n t r a l n y m  

w s z y s t k i c h  w y b i t n y c h  p o l i t y c z n y c h  c h a r a k t e r ó w  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o .  

W z y w a j ą c  w i ę c  w s z y s t k i c h  r ó w n o i n y ś l n y c h  d o  n i e z w ł o c z n e g o  z  n i m  p o ­

ł ą c z e n i a  s i ę ,  o z n a j m i a  o n ,  że  p o s i e d z e n i a  s w o j e  w  k a ż d y  p o n i e d z i a ł e k  

i c z w a r t e k  o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m  w  g o s p o d z i e  p o d  R z y m s k i m  C e s a r z e m  
o d b y w a ć  b ę d z i e .

W i e d e ń  2 0 .  L i p c a . —  B a r o n o w a  B r a n d h o f ,  m a ł ż o n k a  a r c y k s i ę c i a  J a n a ,  

k t ó r ą  t e r a z  c z ę s t o  a r c y k s i ę z n ą  t y t u ł u j ą ,  j e s t  j a k  w i a d o m o  z  s t a n u  o b y w a ­

t e l s k i e g o  c ó r k ą  b i e d n e g o  p o s t h a l t e r a  z  T y r o l u .  P r z y b y w s z y  p a r o w o z e m  

d o  H e t z e n d o r f  d o z n a ł a  ś w i e t n e g o  p r z y j ę c i a  o d  g w a r d y i  p i es ze j  i k o n n e j ,  

a l u d  w i t a ł  j ą  g ł o ś n y m  o k r z y k i e m  r a d o ś c i .  A r c y k s i ą ż e  w y r z e k ł  t e  w a ż n e  

s ł o w a :  »  T e r a z  o b y w a t e l c e  p r z e c i e ż  o d d a n o  s ł u s z n o ś ć ! «  T y m ­

c z a s o w o  w y s i a d ł  w  S c h o n b r u n n  i z a m i e s z k u j e  p a w i l o n  o g r o d o w y ,  p ó ź n i e j  

s p r o w a d z i  s i ę  d o  z a m k u  k r ó l e w s k i e g o .  —  O d  w c z o r a j  r o s p o c z ą ł  s i ę  p r z y  

m u z y c e  w e r b u n e k  d o  W ł o c h .  H r .  W i c k i e n b u r g , g u b e r n a t o r  S t e j e r m a r k u ,  

t w o r z y  t r z y  b a t a l i o n y  w o l n y c h  s t r z e l c ó w ,  o g ó ł e m  3 6 0 0  l u d z i ,  k t ó r y m i  

b y ł y  o f i cer  h r .  L i i t z o w  d o w o d z i ć  b ę d z i e ,  i j a k  p o w i a d a j ą ,  a r c y k s i ą ż e  J a n ,  

k t ó r y  j e s t  za  w o j n ą  w  L o m b a r d y  i ,  d z i a ł a  w  t y m  i n t e r e s s i e  p o d  z a s ł o n ą  i n ­

n e j  o s o b y ,  i n a w e t  d a ł  n a  t o  p i e n i ą d z e .  K a ż d y  c z ł o w i e k  d o s t a n i e  3  z i r .  
z a d a t k u ,  ż o ł d u  z c h l e b e m  i d o d a t k i e m  w  c zas ie  w y s o k i c h  c e n ,  p r z y t e i n  b r o ń  

i u m u n d u r o w a n i e ;  w c z o r a j  z a c i ą g n ę ł o  s i ę  4 0 0  l u d z i ,  i w y r u s z y ł o  z a r a z  

d o  G r a c u ,  d z i s i a j  s t a w i ł o  s i ę  1 0 0 0 ,  w  o g ó l n o ś c i  w s z ę d z i e  b u d z i  s i ę  d u c h  

w o j e n n y  i a w a n t u r n i c z y ,  k t ó r y  t y l k o  c z y c h a  n a  w y p a d k i .  —  W i e l k i e  t u ­
t a j  r o b i  w r a ż e n i e  t a j e m n a  u c i e c z k a  z a k o n n i c y  F e r d y n a n d y  P e r s k i e j  z  r e g u ł y  

E l ż b i e t a n e k ,  k t ó r a  p r z e j ę t a  a t m o s f e r ą  w o l n o ś c i ,  t a k  s i l n i e  w  ś w i c c i e  z e w n ę ­

t r z n y m  w i e j ą c ą ,  z e r w a ł a  p ę t a  w i e c z n e g o  ś ł u b u  i r z u c i ł a  s i ę  w  o d m ę t  ś w i a t a ,  

k t ó r y  p r z e d  1 0  o p u ś c i ł a  l a t y .  T e j  p e w n i e  d a l e j  p o s z u k i w a ć  n i e  b ę d ą ;  z d a j e  
s i ę  z a t e m , że  k w e s t i a  k l a s z t o r ó w  w e  w z g l ę d z i e  w i e c z n e g o  ś l u b u  t y m  s p o ­

s o b e m  p r a k t y c z n i e  r o z w i ą z a n ą  z o s t a n i e ,  z w ł a s z c z a ,  iż z a k o n  s z a r y c h  s i ó s t r  

n i e z n a  w i e c z n y c h  ś l u b ó w ,  t y l k o  d o c z e s n e .  —  P r z y  p o r u s z e n i a c h  k o ś c i o ł a  

w  A u s t r y i ,  k t ó r e  r y c h l e j  c z y  p ó ź n i e j  n a s t ą p i ć  m u s z ą ,  w a ż n ą  b ez  w ą t p i e ­

n i a  o d e g r a  r o l ę  D r .  F i i s t e r ,  m ą ż  z n a k o m i t e j  o s o b i s t o ś c i ,  k t ó r y  n a  u n i w e r ­

s y t e c i e  j a k o  p r o f e s s o r  w y k ł a d a ł  f i lozof i ą  r e l ig i i  i z  l e g i ą  a k a d e m i c k ą ,  

w  k t ó r e j  w y s o k i  m a  s z a c u n e k ,  śc i ś l e  z ł ą c z o n y .  W i e l k i e  p o d o b i e ń s t w o  ma  

z  L u t r e m  , o b l i c z e  w e s o ł e ,  o g n i s t y  w z r o k ,  p e ł e n  e n e r g i i ,  u j m u j ą c y  i ś w i e ­

t n y  m ó w c a .  N a d z w y c z a j  t u  l u b i o n y ,  w  t r z e c h  o b w o d a c h  o b i o r c z y c h  z o ­

s t a ł  w y b r a n y m  n a  d e p u t o w a n e g o ,  c o  s i ę  n i k o m u  i n n e m u  n i e p r z y t r a f i ł o .

A r c y k s i ą ż e  n a m i e s t n i k  w k r ó t c e  n a s  o p u ś c i ,  p o  u r o c z y s t ć m  z a g a j e n i u  

s e j m u ,  c o  n a s t ą p i  wt s o b o t ę  l u b  w  n i e d z i e l ę  i z a ł o ż y  s w o j ą  r e z y d e n c y ą  

w  F r a n k f u r c i e .  C i e k a w i  j e s t e ś m y  n a  m o w ę  o d  t r o n u .  P y t a n i e  k t o  g o  z a ­

s t ą p i ,  z a j m u j e  c a ł ą  s t o l i cę .  N a  w s z y s t k i c h  p r z e d m i e ś c i a c h  s ł y s z e ć  m o ż n a :  

s C e s a r z  m u s i  p r z y b y ć ,  a l b o  — P r z y z n a ć  s a m i  m u s i m y ,  iż t o  za  k o ­

n i e c z n o ś ć  u w a ż a m y ,  g d y ż  w s z y s t k o ,  co  s i ę  w  I n s b r u k u  d z i e j e ,  s t a j e  s i ę  d l a  

n a s  o b o j ę t n e m .  K a ż d y  p o k ł a d a  u f n o ś ć  w  s e j m i e ,  k t ó r y  w s z y s t k o  m a  z a ­

ł a t w i ć .

B a d c n .  K a r l s r u h e ,  d n .  1 7 .  L i p c a .  —  Z n i e s i o n o  t o w a r z y s t w o  d e ­

m o k r a t y c z n e  w  W i r t e m b e r g i i .  M i n i s t e r s t w o  w  B a d e n  to  s a m o  p o s t a n o ­

w i ł o .  W  r z ą d o w y m  d z i e n n i k u  z a m i e s z c z o n o  r o z p o r z ą d z e n i e  r o z w i ą z a n i a  

w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  d e m o k r a t y c z n y c h .  W e d ł u g  p e w n y c h  t u  n a d e s z ł y c h  

w i a d o m o ś c i  z  F r a n k f u r t u ,  w ł a d z a  c e n t r a l n a  w y d a ł a  t o  r o z p o r z ą ­

d z e n i e  d o  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  n i e m i e c k i c h .  P i e r w s z ą  c z y n ­

n o ś c i ą  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  b y ł o  z n i e s i e n i e  w o l n o ś c i  s t o w a ­

r z y s z a n i a  s i ę .  B i e d n y  l u d u  n i e m i e c k i ,  z a w s z e  p r z y c h o d z i s z  

d o  r o z u m u ,  k i e d y  j u ż  z a  p ó ź n o !

W e £ r y.
Ł O  v

T e a t r  w o j n y  w  W ę g r z e c h .  N a  r o z l e g ł o ś c i  p r z e s z ł o  s t o  m i l ,  t o  

j e s t  o d  A g r a m u  d o  O r s o w y ,  p o w s t a ł y  s ł a w i a ń s k i e  p l e m i o n a ,  n a z y w a n e  

o g ó l n e m  n a z w i s k i e m  l l i r y j c z y k ó w ,  p r z e c i w  M a d z i a r o m ,  ( W ę g r o m )  i N i e m ­

c o m  i w y s t ą p i ł y  d o  o t w a r t e j  w a l k i .  P o d a m y  t u  s i ł y  i o p i s z e m y  m i e j s c o ­

w o ś c i ,  n a  k t ó r y c h  w a l k a  t o c z y ć  s i ę  b ę d z i e ,  a b y  d a ć  o b r a z  j a s n y  o  p o ł o ­

ż e n i u  r z e c z y  w  t a m e c z n y c h  s t r o n a c h .

P o w ó d  n a r o d o w y  t e j  w a l k i  j e s t  d o s y ć  z n a n y .  I l i r y j c z y k o w i e  p o d  

■względem o d p o r n y m  m a j ą  k o r z y ś c i ,  p o n i e w a ż  g ó r y  i r z e k i  i ch z a k r y w a j ą .  

P r z e c h o d z ą c  d o  w a l k i  z a c z e p n e j ,  w y s t a w i a j ą  s i ę  n a  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o ,  b o  n a  p o l a c h  o t w a r t y c h  W ę g r o w i e  s w o j ą  k a w a l e r i ą  p r z e w a ż a j ą .  

W  chw ili obecnej kawaleria w ęgierska zw yc ięża  i być m o że , zanim się  kto

r o s p a t r z y  w n a s z y m  o p i s i e ,  w a l n e  j a k i e  z w y c i ę z t w o  p r z e w a ż y  s z a l ę  n a  s t r o n ę  

W ę g r ó w .  ( A r t y k u ł  t e n  p i s a n y  p r z e d  z w y c i ę s t w e m  l l i r y j c z y k ó w  i K r o a t ó w  

n a d  W ę g r a m i  p o d  S z e g e d i u e m .  O b a c z  n i ż e j . )  D r u g i e g o  c i o s u  w a l n e g o  s p o ­

d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  w  n i e m i e c k i m  b a n a c i e  p o d  W e i s s k i r c h e n  i W m z e c e m ,  

n a p r z ó d  a t o l i  w a l c z y ć  b ę d ą  p o d  N o w y m  S a d e m  ( N e u s a t z . )  M i a s t o  t o  n a ­

z y w a n e  d r u g i m  P e s z t e m ,  l e ż y  n a  s k r ę c i e  D u n a j u ,  k t ó r y  o d t ą d  p ł y n i e  k u  

p ó ł n o c y  w  o t w a r t e  i o b s z e r n e  d o l i n y .  N a  t y c h  p ł a s z c z y z n a c h ,  k t ó r e  o d  

w s c h o d u  T e i s  o d d z i e l a ,  m i e s z k a  p o  w i ę k s z e j  częś c i  l u d n o ś ć  s e r b s k a ,  k t ó r a  

p o d c z a s  w o j e n  t u r e c k i c h  t u  s i ę  o s i e d l i ł a .  T u  m o g ą  b y ć  g ł ó w n e  b i t w y  s t a ­

c z a n e .  W o j s k o  l l i r y j c z y k ó w  t u  z e b r a n e  w y n o s i  p r z e s z ł o  2 0 , 0 0 0 ,  p o n i e ­

w a ż  n i e t y l k o  j e  g r a n i c z n i ,  a l e  t eż  S e r b o w i e  t u r e c c y  p o w i ę k s z y l i .  N a p r z e ­

c i w  n i m  W ę g r o w i e  m n g ą  w i ę k s z e  s i ł y  w y s t a w i ć .  C o  s i ę  t y c z y  d o w ó d z ­

t w a ,  t o  p o  o b u  s t r o n a c h  j e s t  r ó w n e ,  a  że  n a r o d y  t e  s ą  b i t n e ,  p r z e t o  w o j ­
n a  k r w a w ą  b ę d z i e .

Da l e j  s t o i  d r u g a  g ł ó w n a  s i ł a  l l i r y j c z y k ó w ,  a l u b o  m i ę d z y  n i e m i  s t o j ą  

p o j e d y ń c z e  o d d z i a ł y  w o j s k o w e ,  t o  t y l k o  dla  t e g o ,  a b y  u t r z y m y w a ł y  ł ą ­

c z n o ś ć  p o m i ę d z y  g ł ó w n e m i  k o r p u s a m i .  G ł ó w n a  ta d r u g a  s i ł a  b a r d z i e j  j e s t  

z a k r y t a ,  p o n i e w a ż  p o d  W e i s s k i r c h e n  i W e r s z e c e m  s ą  g ó r y ,  k t ó r e  s i ę  ł ą c z ą  

z  g ł ó w n e m  p a s m e m  p r z y  D u n a j u ,  d o k ą d  a r m i a ,  n a  p r z y p a d e k  k l ę s k i  m o ż e  

s i ę  c o f n ą ć ,  a w  n a j g o r s z y m  p r z y p a d k u  o t w a r t a  j e s t  i m u c i e c z k a  d o  S e r b i i  

t u r e c k i e j .  D r o g ę  n a p r z ó d  m a j ą  o t w a r t ą  d o  s t o l i c y  b a n a t u  T e m e s w a r u .  

F o r t e c a  t a  a to l i  s t a w i  o p ó r ,  j e ż e l i  j a k i e  n i e p o r o z u m i e n i e  l u b  z d r a d a  n i e  z a j ­

dz i e .  W  k r a j u  I l i r y j c z y k o w i e  z n a j d ą  p o m o c  o d  l i c z n y c h  S e r b ó w  i W o ł o ­

c h ó w  t a m  m i e s z k a j ą c y c h ,  a  N i e m c y  t u  o s i e d l e n i  i p o s i a d a j ą c y  z n a c z n e  b o ­
g a c t w a  , j a k  w s z ę d z i e  g d z i e  m i e s z k a j ą  m i ę d z y  S ł a w i a n a i n i ,  w  n i e m a ł y m  b ę ­

d ą  k ł o p o c i e .  W ł a ś c i c i e l e  w s i  s ą  p o c z ę ś c i  S e r b o w i e ,  k t ó r z y  t a k  s i ę  z m a -  

d z i a r z y l i  p r z e z  p r z e c i ą g  c z a s u ,  że  n a  n i c h  w i ę c e j  l i c z y ć  i n o g ą  N i e m c y  

i M a d z i a r o w i e ,  n i z  i ch  r o d a c y ,  b o  s ą  b a r d z o  bo ga c i .  A r m i e  z a ś  ł a t w o  s i e  

t u  w y ż y w i ą ,  b o  t o  k r a j  b ł o g o s ł a w i o n y  i u r o d z a j n y .  O b a  t e  k o r p u s y  g ł ó ­

w n e  l l i r y j c z y k ó w  o d d a l o n e  s ą  o d  s i e b i e  o mi l  2 0 ,  p r z e d z i e l o n e  k r a j e m ,  

w  k t ó r y m  m a ł o  j e s t  d r o g  i d o  t e g o  w  z ł y m  s t a n i e  u t r z y m y w a n y c h .  J e ż e l i  

p r z y  N o w y m  S a d z i e  p r z e w a g a  j e s t  n a  s t r o n i e  W ę g r ó w  i N i e m c ó w  t o  

w  B a n a c i e  p r z e c i w n i e  n a  s t r o n i e  l l i r y j c z y k ó w .  A l e  t u  s ą s i a d a j ą  S i e d m i o g r o -  
d z a n i e ,  k t ó r z y  s i ę  t e r a z  p o ł ą c z y l i  z W ę g r a m i .  Z  s i e d m i o g r o d z k i e j  z i e m i  w y ­

r u s z y l i  S z c k l e r o w i  e z n a n i  z  m ę s t w a ,  i w e s z l i  w  z n a c z n e j  s i l e  d o  b a n a t u .  

O p r ó c z  t e g o  p o g o d z i l i  s i ę  S a s i  z  W ę g r z y n a m i  w  t y c h  s t r o n a c h  p o  d o k o n a ­

n e j  u n i i  i t a k ż e  s i ę  z b r o ją .  A  l u b o  w o j n a  b ę d z i e  b a rd zo  k r w a w a  , t o  j e ż e l i  
s i ę  n a  p ó ł n o c y  n i e r u s z y  S ł a w i a ń s z c z y i n a ,  W ę g r z y n i  z  N i e m c a m i  w y j d ą  

z  t ć j  w a l k i  z w y c i ę z c a m i .  N a s  N i e m c ó w  b a r d z o  z a j m u j e  ta r o s p o c z y n a j ą c a  

s i ę  w a l k a ,  ż y c z y m y  M a d z i a r o m  z w y c i ę s t w a  n a d  S ł a w i a n a i n i ,  b o  r z ą d  i ch  

o k a z a ł  n a m  w i e l k ą  s y m p a t i ą  i r o k u j e  d l a  n a s  p i ę k n e  n a d z i e j e  p o  z w y c i ę s t w i e  

n a d  S ł a w i a n a i n i .  D l a  t e g o  k a ż d e  z w y c i ę s t w o  M a d z i a r ó w  p o w i t a l i b y ś m y  

z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą .  —  O t ó ż  z a p a t r y w a n i e  s i ę  N i e m c ó w  n a  w y p a d k i  d z i e j o w e ,  
w s z ę d z i e  t y l k o  d o p a t r u j ą  w ł a s n y c h  m a t e r i a l n y c h  k o r z y ś c i .

P e s z t .  ( A r t y k u ł  n i e c o  o p ó ź n i o n y . )  T u t a j  z a w s z e  t e n  s a m  s t a n  r z e ­

c zy .  —  T r w o g a  w  o b o z i e  m a d z i a r s k i m ,  r z e c z y  s i ę  k o m p l i k u j ą .  —  W ę g r y  

n i e k o n t e n c i  z  c e s a r z a ,  c e s a r z  i A u s t r y a c y  n i e k o n t e n c i  z W ę g r ó w  D z i e ń  

n i k i  w i e d e ń s k i e  z p r z e k ą s e m  m ó w i ą  o  M a d z i a r a c h  i p o w i a d a j ą ,  ż e D u n a j  

m u s i  p o z o s t a ć  r z e k ą  n i e m i e c k ą .  —  K r o a c i  i S e r b y  c i ą g l e  s i ę  b u r z ą    M ó ­

w i ą  t u t a j ,  al e  n i e  d z i e n n i k i ,  że  T e i n e s w a r  f o r t e c a ,  j e s t  z a g r o ż o n a  i o b s a -  

c z o n a .  —  W e i s s k i r c h e n ,  m i a s t o  n a  p o ł u d n i u  T e m e s w a r u  p o ł o ż o n e  w z i ę t e  

p r z e z  p o w s t a ń c ó w .  -  N a d  b r z e g a m i  D u n a j u  c i ą g l e  n i e s p o k o j n o ś c i , a l e  z d a ­

j e  s i ę ,  że  p o w s t a ń c y  n i c m a j ą  z a m i a r u  i ść n a p r z ó d ,  b o b y  t u t a j  b y l i  n i e z a ­
w o d n i e  j u ż  o d  d a w n a .

S ł y s z a ł e ś  p e w n o ,  że  p u ł k  j e d e n  k r o a c k i ,  k t ó r y  t ę d y  p r z e c h o d z i ł  j e .  

s z cz e  p r z e d  n a s z e m  p r z y b y c i e m ,  b y ł  ź l e  w i d z i a n y  w  P e s z c i e ,  n a w e t  m i a ł  

b ó j k i  z  m i e s z k a ń c a m i ,  k t ó r z y  z i e m  o k i e m  p a t r z e l i  n a  t e n  p u ł k ,  g d y ż  ż o ł -  

n i e r z e  i o f i c e r o w i e  c i ą g l e  o k a z y w a l i  u c z u c i a  s ł a w i a ń s k i e .  -  T e n  w i e c  p u ł k  

z ł o ż o n y  z  4  b a t a l i o n ó w  p o s i a n o  d o  K o m o r n ,  ( t w i e r d z y  I g o  r z ę d u  n a d  D u -  

n a j e m ) , p ó ź n i e j  j a k  w i e s z  p o s i a n o  t a i nż e  d w a  b a t a l i o n y  W ł o c h ó w ,  z  p u ł ­

k u  C c c c o p i c r r a .  —  i e  6  b a t a l i o n ó w ,  s k ł a d a j ą c e  z a ł o g ę  t w i e r d z y  p r z e d  4  

d n i a m i  ( 2 6 .  p .  m i e s . )  z b u n t o w a ł y  s i ę ,  p o z a b i j a l i  o f i c e r ó w  k t ó r y c h  n i e l ub i l i  

w y p ę d z i l i  i p o d o b n o  zab i l i  d u ż o  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  N i e m c ó w ,  i t a k  s ta l i  s i e  

p a n a m i  t w i e r d z y ,  g d z i e  j ak  u t r z y m u j ą  s ą  o g r o m n e  z a p a s y  ż y w n o ś c i  i a m u l  

n i c y i .  —  A n a r c h i a  k o m p l e t n a .  -  C o  t o  b ę d z i e ?  -  W  P e s t h  z b r o j ą  s i e  c i ą ­

g l e ,  r o z s y ł a j ą  k o s y  d o  o b r o n y ’, g w a r d i a  r u c h o m a  w y r u s z y ł a .   D z i e n n i k i
n i e m i e c k i e  z a w s z e  n a i n  n i e p r z y c h y l n e .

P e s z t ,  1 8 .  L i p c a .  —  Z  w i e d z ą  i p r z y z w o l e n i e m  r z ą d u ,  z a w i ą z a ł  s ię  

t u  o d d z i e l n y  k o m i t e t  p o l s k i ,  k t ó r e m u  p r z y z n a n ą  z o s t a ł a  a t t r y b u c y a  z b i e r a ­

n i a  s t a t y s t y c z n e g o  w y k a z u  P o l a k ó w  w  W ę g r z e c h  b a w i ą c y c h  l u b  z a m i e s z k a ­

ł y c h  , i w y d a w a n i a  t y m ż e  k a r t  l e g i t y m a c y j n y c h  d l a  d a l s z e g o  i ch  w o l n e g o  

p o b y t u  w  k r a j u .  S z l a c h t a  W ę g i e r s k a  g ł o ś n o  o b j a w i a  s y m p a t j e  d l a  s p r a w y  

p o l s k i e j  i p a ł a  ż ą d z ą  w y s w o b o d z e n i a  j e j  z  p o d  j a r z m a  r o s s y j s k i e g o  —  

W p ł y w o m  t e g o  m o c a r s t w a  p o  n a j w i ę k s z e j  częśc i  p r z y p i s u j ą  o b e c n e  z a t a r g i  

z  K r o a c y ą  i S e r b i ą ,  i d l a  t e g o  W ę g r y  o ś w i a d c z a j ą  s i ę  z a  p o ł ą c z e n i e m  

z  z w i ą z k i e m  n i e m i e c k i m ,  a b y  w s z y s t k i e  s i ł y  o b r ó c i ć  p r z e c i w  R o s s y i .  
W  t y m  t e ż  ce lu  z a j m u j ą  s i ę  j a k  n a j g o r l i w i ć j  u r z ą d z e n i e m  k i l k u  p u ł k ó w  k o s -  

s y n i e r ó w  i n a d  t y m i  p o w i e r z o n e  j e s t  d o w ó d z t w o  e m i g r a n t o w i  polskiem u  
J e ż e l i  g d z i e k o l w i e k  s y m p a t y e  d l a  P o l s k i  b y ł y  szczere, to nieułegą wątpłi-'
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w o ś c i  ze  n a r ó d  w ę g i e r s k i  n i e  d ł u g o  da  n a  t o  c z e k a ć ,  a b y  ż y cz en i a  s w o j e  u s t a n o w i o n y  w  t y m  eelu  k om i s s a r z  w  R o z w a d o w i e ,  u w i e d z i o n y c h  o d g ł o -

* . . .» sem k o n s t j t u a j i  n a s z y c h  b i e d n y c h  s p u ł b r a c i , w p r o s t  r z ą d o w i  r o s s y j s k i e r a u
u r z e w y w i s  m c ^ r ,  ^  _  D z i e . g g o  p i o t r a  . P a w } a  p o d }u g  g r e ckiego o ds t awi a ł .  I  j a k ż e  j eszcze  d ł u g o  r esztk i  ł a ń c u c h a  a b s o l u t y z m u  w  W i e d n i u

k a le n d a r z a  b y ł  d ni em r oz pocz ęc ia  k r o k ó w  n ie pr zy ja c ie l sk i ch .  W  wi e l k i m p r z e d  t r z e m a  s t a r g a n e g o  mie s ią ca mi ,  biedni  P o l a c y  m a j ą  c ią gnąć  za  s o b ą : '
B u c z k e r e t ,  w  k t ó r y m  j e s t  g ł ó w n a  si ła z b r o j n y c h  S ł o w i a n ,  miało p r z y j ś ć  Cz y ż  na  w i e c z n ą  skazan i  j e s t e ś m y  n i e w o l ę ?  N a u c z y l i ś m y  się  o d d a w n a  c ie r -
d o  s t ra sz ne j  r zez i ,  w  k t ó r e j  p r zes z ł o  4 0 0  ludz i  p ol eg ł o.  Nasze  h u z a r y  p i eć ,  to  p r a w d a ,  ale n ie ch  n i e z a p o m i u a j ą  nasi  dzis iej s i  a b s o l u t n i  p a n o w i e ,
zmi ata l i  bez  p a r d o n u .  W  t y m  s a m y m  czasie w a l c z o n o  t akże  p o d  W e r s z e c .  że na  z a b a w ę  o k r u t n y c h  R z y m i a n  c h o w a n y  S p a r t a c u s ,  k i e d y  się  mi ara  p r z e -
S t r o n n i c t w o  i l l y ry j sk i e  t ego  mia s t ecz ka  mia ł o  na  d a n y  z n a k  p o ł ą c z y ć  się  b r a ł a ,  u m i a ł  s t a rg ać  s w o j e  w i ę z y ,  k r w i ą  s w o ic h  p a n ó w  W ł o c h y  cale zalać,

z n a d c i ąg a j ąc y m k o r p u s e m  i l l i ry j sk im.  P l an  t e n  j e d n a k ż e  o d k r y t o ,  p r z e c i w  i życie  s w o j e  d r o g o  p r z y n a j m n i e j  sp r zed ać .  . . .
mie sz kań co m mias t eczka  W e r s z e c  u ż y t o  s t o s o w n y c h  k r o k ó w  i r u s z o n o  w  p o -  S t r z e l c y  p o g r a n i c z n i  z S a m b o r s k i e g o ,  s a n o c k i e g o ,  j as ie l sk i ego  i r zesz o-  
c hó d p r z e c i w  o d dz i a ł o w i  n ie pr z y j a c i e l s k i em u  w y n o s z ą c e m u  d o  1 5 0 0  ludzi ,  ws k i eg o pr zec ho dz i l i  p r zez  R z e s z ó w  n a  gr an ic ę ,  b y  p r z y b y s z ó w  z w r a c a c
W a l k a  nie d ł u g o  t r w a ł a .  N i e p r zy j ac i e l  p r z ez  h u z a r ó w  i u ł a n ó w  z d w ó c h  l nb  z a t r z y m a n y c h  w y d a ć  r z ą d o w i  r o s s y j s k i e m u ,  j a k  to  j u z  t r z y  r a z y  z R z e -
s t r o u  n a p a d n i ę t y ,  w i d z ą c  p r z ed  s o b ą  dzia ła  nasze  i m o c n y  o ddz ia ł  g w a r d y i  s z o w a  u c z y n i o n o .  K o m i t e t  r z e s z o w s k i  bez  ż y c i a ,  j a k o  t eż  i g w a r d y a .

n a r o d o w e j  c of ną ł  s i ę ,  u b i w s z y  n a m  d o  3 0  ludz i  i wi e le  k o n i ,  ale za to p o ­
z o s t a w i ł  n a m  s w o j e  d z i a ł a ,  p r z es z ł o  5 0  p o l eg ł y c h  i ki lka  c h o r ą g w i ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n a  b y ł a  c z a r no - żó ł t a ,  d r u g a  r o s s y j s k a  i t rzecia se rbska .  Dzi ś  w  n o c y  
p r z y w i e z i o n o  n a  9 0  w o z a c h  1 6 0  j e ń c ó w  p r z ez  m i e s z k a ń c ó w  p o g r an ic za  
p o c h w y t a n y c h , s k ł a d a j ą c y c h  się z W o ł o c h ó w ,  G r e k ó w ,  S e r b ó w ,  l i l y r y j -  
c z y k ó w  i H a m a k ó w .  Z a n a d t o  z n a m y  u p ó r  i f a n a t y z m  n a s z y c h  p r z e c i w n i ­
k ó w ,  ż e b y ś m y  nie miel i  b y ć  p r z y g o t o w a n i  na r y c h ł y  p o w r ó t  i zacięte  o d ­
n o w i e n i e  walki .  Niech  się s tan ie  w ol a  B o ż a !  Na  tego k t o  rz uc i ł  r ę k a w i c ę ,  
n i ec ha j  s p a d n i e  c iężka  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  k r e w  j u ż  p r z e l a n ą  j a k o  i za tę,  

co się  j es zcze  lać będzie .
( W ę g r z y n i  ponieś l i  wi e l ką  k l ęs kę  p o d  Sz egcd i nem. )  W i e d e ń s k a  ga ze ta  

z  2 1 .  L i pc a  d on o s i  o tej  klęsce  co n a s t ę p u j e :  w e d ł u g  w i a d om oś c i  p r y w a ­
t n e j  w  tej  c hwi l i  nadesz ł ej  zos tal i  W ę g r z y n i  d. 1 5 .  b.  m.  po d S ze g e d i n e m  
p r z e z  K r o a t ó w  i S e r b ó w  na  g l o w e  por aże ni .  Na sz  wi edeńsk i  k o r r e s p o n d e n t  
d o n o s i  p o d  d. 2 1 .  Lipca  co n a s t ę p u j e ,  w e d ł u g  wi a do mo ś c i  dziś  n a d e s z ł y ch  
z  P e s z t u  z d.  2 0 .  b.  i d . ponieś l i  W ę g r z y n i  c i ężką  k l ęs kę  z a d a n ą  im p o d  
S z e g e d i n e m  p r z ez  l l l i r y j c z y k ó w  i K r o a t ó w ,  g d y  w p r z ó d  f e ld m a r s z a ł k o w i  
h r .  B e r c h t h o l d o w i  u d a ł o  się  z d o b y ć  s z t u r m e m  S t .  T o m a s z a .  H.  B e rc h t o ld  
m ia ł  z g i n ą ć  w  tej  b i twie .  P o  z d o b y c i u  S t e g o  T o m a s z a  r u sz y l i  W ę g r z y n i  
n a p r z e c i w  S z e g e d i n o w i ,  ale tu  ponieś l i  k l ę s k ę ,  pobi ci  b o w i e m  zostal i  p r zez  
4 5 , 0 0 0  p o ł ą c z o n y c h  S e r b ó w  i ł l i r y j c z y k ó w .

P e s z t  1 9 .  Lipca.  — W ę g r z y n i  zostal i  pobici  p r z y  z d o b y w a n i u  w a r o ­
w n e g o  mias ta  S t e g o  T o m a s z a  na  d n i u  1 4 -  L i pc a  i byl i  z m us z en i  c of nąć  się
d o  O -B u se .  N a c ze ln y  d o w ó d z c a  w ę gi e r sk i  p o p e ł n i ł  b ł ą d  w i e l k i ,  że  r o sk a -  

z a ł  n a p r z ó d  iść d o  a t a k u  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  k t ó r a  nie w y ć w i c z o n a  w  s z y ­

k u  b o j o w y m ,  nie  m o g ła  z d o b y ć  m o s t u ,  o s t r z e l i w a n e g o  d z i a ł o w y m  o g n i em  
p r z y  l m  s t rza l e  a r m a t n i m  g w a r d i a  n a r o d o w a  się r o s p r y s n ę ł a .  K o n n ą  a r t y ­
l e r i ą  d o w o d z i ł  p u ł k o w n i k  K o l o w r a t ,  b r a t  b y ł e g o  mi ni s t r a .  O n  to d o w o d z i ł  
a t a k i e m  n a  m os t ,  k t ó r y  się nie u da ł .  J e n e r a ł  B e r ch t ho l d  p r z y m u s z o n y  j e s t  
t y m c z a s o w o  t r z y m a ć  się  o d p o r n i e .  S z c z e g ó ł ó w  jes zc ze  nie o t r z y m a n o ,  ale 
t y l e  p e w n a ,  że  z w y c i ę s k i  n i ep rz yj ac ie l  p a s t w i ł  się  n ad  Ni emcami  i W ę g r z y ­
n a mi  w  mieście  S t .  T o m a s z a .  Na sz a  Mł odz ie ż  pa ła  z e m s t ą  i zdaje  s i ę ,  że 
p o w s t a n i e  i l i ry j sk ie  p o p r o w a d z i  do  k r w a w e j  w o j n y ,  k t ó r a  ani  W ę g r o m  ani  
n o w o ż y t n y m  d z i e j o m nie p r z y n i e s i e  z as z cz yt u .  W  c hwi l i  o d eb r a n i a  tej  
p r z y k r e j  w i a d o m o ś c i ,  p ę k ł  ł a ń c u c h  ż e l az n y  u  m o s t u  na  r z e c e ,  w  s k u t e k  
z e r w a n i a  się o g n i w a .  Ł a ń c u c h  w a ż ą c y  4 0 0 0  c e n t n a r ó w  s p a d ł  na  m o s t  
t y m c z a s o w y  i z a t op i ł  g o  z t a k ą  s i ł ą  w n u r t a c h ,  że  w o d y  p o r u s z y ł y  się z t a ­
k ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  j a k o b y  od t rzęs i en i a  ziemi  i r o z e r w a ł y  d r u g i  m o s t  u s t a ­
w i o n y  na  ł y ż w a c h .  N i e w i a d o m o  d o t ą d  ile zgl inę lo  o só b p r z y  t y m  nieszcze.  

ś l i w y m  p r z y p a d u .
G a 1 i c y  a.

Na sz a  n iemi ecka  p o z n a ń s k a  ga ze ta  ma z n ó w  w i a d o m o ś ć  z i n n y c h  gaze t  
n i em ie ck ic h ,  z nad g r a n ic y  ga l i cyj sk ie j  z dni a  1 0 .  L i pc a ,  że do  K r a k o w a  
z jechal i  się  k s i ążę  Bi besko  z J a s s  i k s i ężna  C z a r t o r y s k a  z Czech.  Z e e  to  cos 
z n a c z y  r zecz  o c zy w i s t a .  K i e d y  j a k a ś  pa ni  R a c z y ń s k a  m og ł a  w p ł y w a ć  na 
s z t u r m  a r s e n a ł u  w  B e r l i n i e ,  j a k  to  g ł o s i ł y  g a z e t y  n i e m i e c k i e ,  c z e m u b y  
p r z y b y c i e  do  K r a k o w a  tak w a ż n y c h  osób  nie  mia ł o w p ł y n ą ć  na losy E u r o ­
p y .  W e d ł u g  t ego  a r t y k u ł u  »Galicia« c zy cha  t y l k o  na  p o s t a n o w i e n i a  w i e ­
d e ń s k i eg o  s e j m u , k t ó r e  jeżel i  się j e j  n i e s p o d o b a j ą , n a t y c h m i a s t  d a d z ą  p o ­
w ó d  do  w y b u c h u .  J a k o ż  d w o r y  p e ł ne  są  b ron i ,  a n a w e t  »Hada  n a r o d o w a ,  
z a ł o ż y ł a  t r z y  o b o z y  w  wę gi e r sk i ch  k a r p a t a c h ,  w  k t ó r y c h  p e ł no  m a l k o n t e n ­
t ó w .  Z a r z u c a  w  k o ń c u  tej  r adzie  n iebaczność ,  s p r o w a d z i  b o w i e m  n i es zczę­

ście n a  k r a j ,  bo  c hłop i  r z u c ą  się na  sz lachtę .
R z e s z ó w ,  dn.  I G .  L i pc a .  —  Na  p r z e d s t a w i e n i e  j a k  się zda j e  tute j sze j  

w ł a d z y  w o j s k o w e j  w y d a ł o  m i n i s t e r y u m  wi e de ńs k ie  b a r b a r z y ń s k i e  r o z p o r z ą ­
d z e n i e ,  a ż e b y  w s z y s t k i c h  p r z e b y w a j ą c y c h  gran ice  braci  n a s z y ch  z Pol ski ,  
c h w y t a ć ,  w o j s k o w o ś c i  o d d a w a ć  i do  w ł a d z  r os s y j sk ic h  odsy ł ać .  W  s k u t e k  
t ak ic h  r o z k a z ó w  p o r o z s y ł a n i  s t r a ż n i c y  r z ą d o w i  i c h ł o p s t w o  p o b u n t o w a n e  
c h w y t a j ą  p o  n a d g r a n i c z u  n i e s z cz ęś l i wy c h  z b i e g ó w ,  k t ó r z y  n i echcąc  iść w  r e ­
k r u t  na  k a u k a z k ą  l in i ę ,  c h r o n i ą  s ię  p od  s k r z y d ł a  s w o b ó d  k o n s t y t u c y j n y c h  
k r a j u ;  i t a k o w y c h  o d d a j ą  w ł a d z y  w o j s k o w e j ,  k t ó r a  d o d a ją c  do  każdego  
b e z b r o n n e g o  p o  t rze ch  ż o ł n i e r z y  z b r o j n y c h ,  z  z a d o w o l n i e n i e m  d op ię t ego  
c e l u  w y p r a w i a  \ch  za  g r an i cę  i w y d a j e  w e d ł u g  u k ł a d ó w ,  w ł a d z y  ross y j sk i ć j .  
P i e r w s z y  tuki  t r a n s p o r t  s k ł a d a j ąc y  się z  1 1  of iar  o de s ła no  d o  K r a k o w a ,  lecz 
p a r ę  pó źn ie j sz yc h  a l icznie jszych od  p i e r w s z e g o ,  w y e z p e d y o w a n o  j u ż  na  

C h w a ł o w i c e ,  i o p r o w a d z o n o  z da j e  s i ę  t en  n a  p r z y s z ł o ś ć  p o r z ą d e k ,  a ż e b y

C z e c h y .
P r a g a .  — N i e p o k o j ą c e  wieści  k r ą ż ą  po  m ie śc ie ,  m ó w i ą ,  że  l u d  z o k o ­

l icy z b ie ra  s i ę ,  a b y  g w a ł t e m  w i ę ź n i ó w  u w o l n i ć ,  że  w o l n i  j e s z cz e  c z ł o n k o ­
wie  S w o r n o s t i  o d b y w a j ą  t a jne  p o s i e dz en ia ;  to z n ó w ,  że g w a r d y ę  n a r o d o w ą  
w W i e d n i u ,  O ł o m u ń c u  i G r a t z u  j a k  r ó w n i e ż  i s t u d e n t ó w  r o z b r o j o n o .  —  
A  w c z o r a j  o p o w i a d a n o  p o w s z e c h n i e ,  że  na  W i n d i s c h g r i i t z a  s t r ze l ono .

W c z o r a j  r ó w n i e ż ,  co j u ż  do p r a w d z i w y c h  l iczy się z d a r z e ń ,  s c h w y t a ­
n o  f u r m a n a  z p r o w i n c y i ,  k t ó r y  miał  na  w o z i e  l ufy  o d  s t rze l b  w  w o r k u .  
W i ę k s z a  j e d n a k  część wieści  r o z s i e w a n a  j e s t  p r zez  pol ic i ą  i ich a g e n t ó w  i 
m a j ą  w ł a ś c iw i e  s ł u ż y ć  na u s p r a w i e d l i w i e n i e  p r z e d ł u ż a n e g o  s t a n u  ob lężen i a .  
O p r ó c z  a r e s z t o w a n y c h  M i k o w i c z a  i K a m j e t y k a ,  r o z es ł a no  l i s ty  goń c ze  za  
l i t e ra tem czeskim Mi ksz yc zk i e i n  i S l a d k o w s k i m  » j a k o  d o w i e d z i o n y  u d z i a ł  
m a j ą c y m i  p r z y  z b r o d u i c z y c h  n i e s po ko jno śc ia ch  1 2 ,  1 3 .  1 4  i 1 5 .  Czerwca.® 
D e p u t o w a n i  mie j scy  podal i  a dr es s  do  k o m e n d a n t a  p r o s z ą c  o znies i eni e  s t a n u  
o b l ę ż e n i a ,  k t ó r y  s z k o d l i w y  w y w i e r a  w p ł y w  na  u m y s ł y  m i e s z k a ń c ó w ,  n a  
h and el  i r zemios ł a .  M ó w i ą ,  że  z o t w a r c i e m  s e j m u  ma  u s t a ć  s t a n  oblężenia .

P r a g a ,  2 0 . Lipca .  — N a s z  s t an  ob l ęż en i a  z n iós ł  dzis ia j  W i n d i s c h g r a t z ,  
ale p o  m e t t e r n i c h o w s k u ,  to j e s t  w s z y s t k o  z os t an i e  p o  s t a r e m u ,  a t y l k o  n a z w i ­
sk o  z os t a j e  z nies i onem.  Na sz a  k o m i s s y a  ś ledzcza  nic nie wie ,  chociaż  spic ie  
to  j e s t  s z p i e g o w i e  d o n o s z ą  d u b y  s malone .  T a k  j e d n e g o  Ni emc a,  k t ó r y  a n i  
s ł o w a  p o  c ze sku  nie r o z u m i e ,  z a d e n u n e y o w a l i  s z p i e g o w i e ,  iż j a d ą c  z W i e ­
dnia  do  P r a g i  c h ł o p ó w  czeskich po  c ze sku  n a m a w i a ł  d o  p o w s t a n i a .  O d s ie ­
dział  b iedak 1 4  dni  w  w i ę z i e n i u ,  i d o p i e r o  w  k o ń c u  p r z e k o n a n o  s i ę , że 

nie u m i a ł  po  c ze s ku .  S z p i e g o w i e  rozn ieś l i  t eż  w i a d o m o ś ć ,  że  c hłop i  z d ó b r  

u w i ę z i o n e g o  B o u q u o i  chciel i  r u s z y ć  na  P r a g ę ,  dla u w o l n i e n i a  s w o j e g o  p a n a  
z w i ę z i e n i a ,  dla t ego  z ar az  r u s z y ł o  w o j s k o  do d ó b r  j e g o ,  p r z e r z u c i ł o  mie ­
sz ka ni a  i ś l epy ,  ale nic nie  z na l ez iono .  N a w e t  d o m  p o ł o żn i c  u b o g i ch  p r z e ­
t r z ą ś n i ę t o  i t y l k o  zna l ez io no  s t a r ą  s ł o m ę  w  s t r u ż a k a c h .  —  W  Cz ec hac h  
o d b y w a  s ię  wie lk i  n a b ó r  do  w o j s k a ,  r e k r u t ó w  o d s y ł a j ą  do  W ł o c h .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 0 .  Lipca.  — K o m i t e t  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  k t ó r e m u  

p o w i e r z o n o  s p r a w o z d a n i e  w z gl ęd e m p r o j e k t u  d o  p r a w a  0 k l u b a c h ,  p o d a n e ­
go p r zez  r z ą d ,  u z n a ł  n i e b e z p i e c ze ńs t w o  z a g r a ża j ąc e  ze s t r o n y  k l u b ó w  
i g ł o s o w a ł  za ich znies i eni em,  p o n i e w a ż  p o l i t y cz ne  k o r p o r a c y e  bez  p r a w n e j  
p o w a g i  nie p o w i n n y  p r z e p i s y w a ć  w ł a d z o m  p r a w n y m  co c z y n i ć  w y p a d a ,  
i naczej  w s t r z ą s n ą  p a ń s t w e m .  — W i d z i m y  wi ęc  j a k  r ó w n o c z e ś n i e  w e  w s z y ­
s tkich kr a ja ch  gdz ie  b y ł y  r e w o l u c y e ,  j a k  na j e d n o  t e m p o  p o s t ę p u j ą  i z n o s z ą  
w o l n e  s t o w a r z y s z e n i a .  P r z y j d z i e  też czas i n a  w o l n o ś ć  d r u k u .

P r a s s a  z a j m u j e  s ię  w y b o r e m  M a r ra s ta  na  p re ze sa  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o -  
r o d o w e g o .  R e f o r m e  p o w i a d a  z tego p o w o d u :  izba w y b r a ł a  s w e g o  n o w e g o  
prezesa ,  k o l o r  t en sam zosta je ,  A n i  s t r a t y ,  ani  ko rz yśc i .  J e że l i  nie  m ó w i m y  
o z w y c i ę z t w i e ,  to  też r e ak e y a  z w y c i ę z t w a  dziś o bc h od z i ć  nie  może .  —  
B i e n  p u b l i q u e  zaś m ó w i :  r z ec zp o sp o l i t a  z n ó w  z w y c i ę ż y ł a ,  ale i k a n d y d a t  
s t r o n n i c t w a  T h i e r s a  mia ł  s i lny  za  s o b ą  z a s t ę p ,  k t ó r y  się  znac zn ie  w  z g r o ­
m adz en i u  p o w i ę k s z y ł .  J e s t  to n a p o m n i e n i e  r e p u b l i k a n ó w ,  a b y  pa mi ęta l i ,  
że im z agr aża  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  dla t ego  p o w i n n i  t r z y m a ć  ściśle ze so bą .

N a  pos i e dz en iu  dzis ie j szćm z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  u w i a do mi !  p re ze s  
o śmierc i  r e p r e z e n t a n t a  D o r n ę ,  k t ó r y  j a k  w i a d o m o  p od cza s  p o w s t a n i a  r a n ­
n y m  został .  D e p u t ae y a  z 5 0  c z ł o n k ó w  będzie  j u t r o  n a  j e g o  p o g r ze b i e .  
W y b r a n o  p a na  B i s i o  w i cep re ze se m z g r oma dze ni a .  — P r e z e s  o ś w i a d c z y ł ,  
że w y d z i a ł  k o n s t y t u c y j n y  r o z p o c z n i e  w  p oni edz ia ł ek  s w e  pr a ce  i będzi e  
p r z y j m o w a ł  u w a g i  b iur .  Dla tego w z y w a  b i u r a , a b y  p o s p i e s z y ł y  z s w o -  
j emi  r ob o ta mi .  Mi n i s t e r  f i n a ns ó w  wy l i cz a  s u m m y ,  k t ó r e  jes t  w i n n a  Hi sz ­
p a n i a ,  Belgia i G r e c y a  F r a n c y i .  Hi sz p an ia  m a  zapłac ić  os t a tn i e j  8 0  mil .  
f r a n . ,  z k t ó r y c h  5 0  mil.  t e r az  j e s t  p ł a t n y c h .  R z ą d  w e z w a ł  mini s t ra  h i s z ­
pańsk i ego  f i na ns ó w,  o w y p ł a c e n i e  tej  s u m m y ,  ale t r u d n o ,  b y  w y p ł a t a  n a ­
stąpi ł a .  Belgia  w i n n a  F r a n c y i  1 5  mil.  S p r a w o z d a w c a  E t i e n n e  ż y cz y ,  a ż e b y  

jeżel i  nie j u ż  k a p i t a ł ,  p r z y n a j m n i e j  p r o c e n t a  zap łac on o.

R o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  dn.  7 .  Lipca.  —  Cesarz  s t o s o w n i e  do  o g ł os zen ia  s w e g o  

z d n i a  1 7 .  Ma j a  r o z k a z a ł :  1 )  O d  w s z y s t k i c h  z z a g r a n i c y  d o  c e s a r s t w a
w p r o w a d z o n y c h  k s i ą ż e k ,  m a  b y ć  p odn i es io ne  cło o pi ęć  k o p i e j e k  s r e b r e m  
od k a żd e go  t o m u .  Ks ią żk i  z a ś ,  k t ó r e  p r z y b y w a j ą  w  a r k u s z a c h  nie z e s z y ­
t y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  g a z e t y  i d z ie n n i k i ,  maj ą  b y ć  o pięć k o p i e j e k  s r .  wi ę ce j  

o d  f u n t a  o p ł ac an e;  o d  r o m a n s ó w  i p owi eś c i  t akż e  p o d n o s i  s i ę  o p ł a t a  o p ięć



702
kaptejek »R od jednego tomu. 2 )  tV o tn io h e  44 od eta i a) książki posy­
łane do Rossyi zagranicznym dyplomatym osobom: b) książki zapisań# 
przez cesarskie uniwersyte ta , akademie i inne zakłady naukowe, którym 
służy prawo sprowadzania książek bez cenzury; c) książki, gazety i dzien­
niki przesyłane pocztą; d) książki, które pasażerowie i podróżni ze sobą 
przyw ożą ,  również książki wydane w Rossyi za granicę wyprowadzone 
i wracające; e) książki drukowane w Królestwie polskiem; f )  książki dru­
kowane w języku hebrajskim, na które jest osobny przepis. 3) Jeżeli na 
zasadzie przepisów cenzuralnych, książki zagraniczne zakazane, odsyłane 
na pow rót być m ają ,  naówczas podwyższone cło przy ich wywozie , wła­
ścicielom zwrócone zostanie. 4 )  Książki, od których cło w przeciągu 12 
miesięcy opłaconem nie zostało, przypadają na rzecz skarbu na mocy arty­
kułu  7 9 6  przepisów celnych. Istniejące dotąd cło od oprawy książek zo­
staje nadal utrzymane'm.

Itosmaite wiadomości.
Porządek byłego zjazdu sławiańskiego w Pradze.

§. 1. Zbór tymczasowy ustanowił trzech komissarzy, którzy każdego 
przybywającego i do zjazdu zgłaszającego się Słowianina w itają, * i jego 
imie podług narodowości, do której należy, wciągają do jednej z ksiąg za­
p isow ych ,  które są przeznaczone dla trzech głównych oddziałów Sławian 
rakuskich, t. j . :  I j d l a  Czechów, Morawianów, Szlązaków i S łowaków:
2 )  dla Polaków i Rusinów; nakoniec 3)  dla Sławieóców, Chorwatów, Ser­
bów  i Dalmatów.

Każdy z tych trzech głównych oddziałów narodowos’ci słowiańskich 
tworzyć będzie oddzielny zbór zjazdowy.

§. 2. Jak tylko z każdego głównego oddziału narodowos'ci słowiańskiej 
przybędzie i zgłosi się dostateczna liczba członków, zbór tymczasowy w y ­
bierze z pośród nich trzy osoby, które według jego przeświadczenia zupełną 
•wiarę swych narodów m ają ,  i zwoła je  31 .  Maja na zgromadzenie, gdzie 
im odda spis imion wszystkich członków ich oddziału. Ci to trzej wybrani 
członkowie przyjmować będą przez głosowanie każdego z zapisanych do 
swego zboru w ten sposób, ze każdy przyjęty członek wstępuje do zboru 
zaraz ,  i przy przyjmowaniu następnych członków wspólnie głosuje.

§. 3. Zbór tak urządzony zaraz wybierze pod kierunkiem najstarszego 
ze zboru p r z e w o d n i k a ,  z a s t ę p c ę  p r z e w o d n i k a ,  p i s a r z a  z b o r o ­
w e g o  i j e g o  z a s t ę p c ę ,  poczem koinissarz tymczasowego zboru ogłosi 
teri zbór za urządzony, a siebie za uwolnionego od powinności.

§. 4. Każdy do zboru przyjęty członek dostanie przez przewodnika pi­
sarza zborowego podpisany list, na niego wyraźnie brzmiący i tylko jego 
osobie służący i jedynie na mocy tego listu będzie mógł bywać na posie­
dzeniach nie tylko swego ale i drugich zborów.

§. 5. Pod wodzą swych nowo wybranych naczelników przystąpi zbór 
następnie do w yboru  s z e s n a s t u  c z ł o n k ó w  z pośród siebie, którzy 
mają zasiadać w Z b o r z e  W i e l k i m  zjazdu sławiańskiego; a w końcu w y­
bierze k a n d y d a t a  n a s t a r o s t w o ,  na jednego p i s a r z a  z j a z d o w e ­
g o  i jednego n a m i es  tn  i k a jego.

§. G. Przewodnik zboru natychmiast zda sprawę o wypadkach wybo­
ró w  przewodniczącemu w zborze tymczasowym.

§. 7 . Gdy wszystkie trzy zbory tego dopełnią, przewodniczący zboru 
tymczasowego zwoła członków, ze strony trzech zborów do zboru wielkie­
go w ybranych , i wezwie ich, aby z trzech kandydatów, przez zbory pod­
danych, wybrali s t a r o s t ę .  Większość głosów rostrzyga, a drudzy dwaj  
kandydaci są p o d s t a r o s t a m i .  Przewodniczący zboru tymczasowego 
jako taki do tego glosowania nie należy.

§. 8- Unia 1. Czerwca o godzinie 9. rano zbiorą się wszystkie trzy 
zbory  ze swymi naczelnikami w kaplicy śś. apostołów słowiańskich Cj’ryla 
i Metodiusza w kościele przed Tynein dla odprawienia nabożeństwa spoinie, 
poczem w tym samym porządku udadzą się do sali na wyspie Zofii (przed­
tem bawierską zwanej). Tam każdy zbór zajmie miejsca dla siebie wyłą­
cznie przeznaczone.

§. 9. T u  przewodniczący zboru tymczasowego ogłosi, żc zjazd Sla- 
wian rakuskich jest zagajony, oznajmi imiona wybranego starosty, podsta- 
rostów  i t r z e c h  pisarzu w zjazdowych, ustąpi swego miejsca staroście, i spoi­
nie ze zborem tymczasowym złoży swoje urzędowanie.

§. 10. Śtarosta t  podstaróstami i trzema pisarzami zjazdowymi fdśpfl* 
czhie swoje urzędowanie i pozdrowi zgromadzenie stosowną mową w  j f iy *  
ku ojczystym, następnie jeden z pisarzów zjazdowych przeczyta imiona 
członków do wielkiego zboru w ybranych , imiona zastępców pisarzów zja­
zdow ych, imiona przewodników, zastępców przewodników i pisarzów 
w zborach. Ci wszyscy razem ze starostą,  dwoma podstarostami i trzema 
pisarzami zjazdowymi będą tworzyli zbór mały. Pisarz zjazdowy drugi 
zapowie porządek postępowania i rokowania, a trzeci pisarz zjazdowy 
oznajmi przedmioty głów nie , które zbór tymczasowy przygotował do ra­
dzenia i pracowania nad niemi.

§. 11 .  Gdy przewodnicy zborów dzień i godzinę pierwszego posiedze­
nia porządnego swym zborom oznajmią, każdy zbór będzie mógł poruczyć 
jednemu lub dwom z pośrodku siebie wybranym mówcom, aby krótko prze­
mówili do całego zgromadzenia, poczem starosta oznajmi koniec posiedzenia.

P r a c a  z b o r ó w .

§. 12 .  Każdy zbór może się według potrzeby w pracach swoich po­
dzielić na dwa lub więcej mniejszych oddziałów; ale prace zborów mogą 
zborowi wielkiemu tylko jako spoinie od całego zboru pochodzące być 
przedstawione.

§. 13 .  Każdy zbór wybierze dla siebie z grona swoich członków trzech 
zapisywaczy, którzy ustne rozprawianie zboru spisują, i pod kierunkiem 
pisarza zborowego wywód słowny układają, pisarz zaś ten wywód słowny 
układa, pisarz zaś ten wyw ód słowny dawszy na trzy ręce przepisać i te 
odpisy swym podpisem opatrzywszy, udziela drugim zborom.

§. 14 .  Każdy zbór ustanowi po dwu posłów przy drugich zborach, 
którzy w jego imeniu mogą w drugich zborach mówić, o wszystkich przed­
miotach jego narodowości się dotyczących objaśnienia udzielać i sprawy 
zdawać, nie mając wszakże przy tein prawa głosowania w tych drugich 
zborach, a będąc obowiązani swój własny zbór o wszystkiem należycie za­
wiadamiać, co się tam dzieje.

§. 15 .  Pisarze zborowi udzielają ile możności jak nairychlej pisarzom 
zjazdowym wszystkiego, co się w ich zborach na najbliższych posiedzeniach 
pod naradę weźmie, aby tym sposobem każdy członek zjazdu mógł się 
pisarzów zjazdowych dowiedzieć, kiedy w którym zborze będzie rzecz
0 przedmiotach jego zajmnjących.

§. 16 .  Przedmioty biorą się w zborach pod naradę wedle tego porządku,
jaki zbór mały oznaczył, opierając się na podstawie przez zbór tymczaso­
w y przy.iętćj.

§. 17 .  Skoro zbór rozprawę o jakim przedmiocie ukończy, odsyła 
wnioski swoje wraz z dowodami potwierdzającemi staroście.

§. 17 .  Wniosek ogółu tylko wtedy powstaje, gdy się wszystkie trzy  
zbory na jedno zgadzają; w  przeciwnym razie, będzie to jedynie wniosek 
szczegółowy, jako objawienie woli tych zborów pojedyńczych, od których 
pochodzi.

§. 19 .  Jeśli się wnioski wszystkich trzech zborów zupełnie zgadzają, 
wiec Zbór mały ułoży je  i na zgromadzeniu jawnem do pospolitej wiado­
mości poda. Gdyby się zaś wniosek zborów o jakim przedmiocie różnił 
jedynie w rzeczach podrzędnych, w ówczas pogodzi je zbór wielki.

§ .2 0 .  Ale gdyby się wnioski do zborów niezgadzaly zsobą w rzeczach 
głów nych, wtedy jeden pisarz zjazdowy o tern zda sprawę do zborów ma­
łego i wielkiego, które wezmą to pod naradę, i poczyniwszy swoje uwagi, 
jeszcze raz pod rozwagę zborom podadzą. A gdy się te z sobą porozu­
mie ją , wtenczas wniosek podług §. 19 .  poda się do wiadomośei zgroma­
dzenia jawnego przez zbór mały.

Z g r o m a d z e n i a  j a w n e  i w n i o s k i .
§. 21 .  Każde zgromadzenie jawne będzie zapowiedziane przez starostę

1 jednego pisarza zjazdowego w czasopisach, i odbędzie się w sali na w y­
spie Zofii.

§ . 2 2 .  Po zagajeniu zgromadzenia bądźto przez starostę, bądź teżw jego
zastępstwie, przez podstarostę; przeczyta się sprawa o dotychczasowej pracy 
zborów, tudzież wytłoczoną rozda się między przytomnych; wnioski zgo­
dne zatem wszystkich zborów ogłoszą się, a mówcy ze trzech zborów w y ­
brani potwierdzą j e , poczem zgromadzenie na wezwanie starosty pow sta­
niem i przyznaniem swojem poświadczy. Gdy się to stanie, ogłosi się ten 
wniosek także w języku niemieckim. (Gaz. poi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a dniu 8. S ierpnia r. b. zrana o godzinie 9le'j 

mają b yć  przez Rcndanfa  K u r z h a l s  w naszym 
b u d y n k u  sądow ym  rozm aite  m eble i sprzę ty  
d o m o w e ,  o raz  o b u w ia ,  publicznie za gotow ą 
zaraz opłatą sprzedane.

P o z n a ń ,  dnia 1. Lipca 1818.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - in i e j s k i ; 

w ydzia łu  pierwszego.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
Gruut >v miejscu pod Nr. 8. i 9. położony, do

massy konkursow ej po kupcu L e o n a r d z i e  
U s i n g e r  należący, o taxow nny  na 5471 Tal. 
2 sgr. 6 fen. w ed le  taxv, mogącej b y ć  przejrza­
nej w raz z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
w  Registra turze ,  ma b yć  d n i a  4. W r z e ś n i a  
1818. w miejscu zwykłem posiedzeń sądowein 
sprzedany.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
wają się , ażeby  się pod unikuieniom prekłuzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Iuowracław , dnia 26. Maja 1848.
K r ó j ,  S ąd  Z i e m s k a - r a i e j s k i ,

C e n y  * » r * o w e
w mieście  

P o z n a n i u ,

Pszenicy  szefeł
Z yta  . d t .......................
Jęczm ienia  d t.  . . . .
O w sa  . d t .......................
T a ta rk i  d t  . . . .
G ro c h u  • d t .......................
Ziemniaków dt.  . . .
Siana ce tna r  . . . .
S ło m y  kopa . . . .
Masła garniec . . . .

D n i a  24. L ip c a  
1818. r.
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